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KOŚCIOŁY NA WSCHODZIE.
(Ciąg dal szy) .

Kościół bu łgarsk i.
Bułgarowi?-,- naród słowiański, przybywszy z nad brze­

gów Donu, zaj(/li Bessarabią, a przeszedłszy D eltę Dunaju, 
ńrzSj końcu 7 wieku osiedlili się w Mężyi. Tutaj m ieszkali 
koloniści rzym scy, k tórzy przyjęli chrześciaństwo i posiadali 
już kw itnąc' Kościoły. Ju s ty n ian  zorganizował dyecezye 
tej prowincyi, tak  samo jak w Da ot i i Panonii i poddał 
je  juryzdykcyi m etropolity  w Tracyi. P i zez dwa wieki n a ­
stępne toczy ii Iiulgarow ie ustawicznie wojny z cesarstw em  
bizantyńskiem  i zabór swój posunęli aż do B alkanu. W po­
łowie 9go wieku naw rócił Cyryl i M etody króla i cis Boga- 
risa, a następn ie '-cały  lud bułgarski. tyo jny  ciągle z Bi­
za n c ju m  u trzym ały  pom iędzy B u łgaram i czylstość nauki 
i związek z Papieztwem. gdyż księża greccy, nie znając ję­
zyka słowiańskiego, który by t językiem  liturgicznym , niw 
mogli tu ta j funkcyi kapłańskich sprawowge. Król Bogaris, 
przyjąwszy imię M ichała, w ysiał na 7m v sobór powsz. legata, 
k tóry  uznał zwierzchniczą władzę Papicża.m  B ulgarya otrzy­
m a ła  niezależnego m etropolitę w swej stolicy, Acrida. N ie­
szczęście chciało, że przy końcu 11 wieku, gdy schizm a 
b izantyńska już była faktem  dokonanym , królestwo bu łgar­
skie zniszczone zostało przez Greków i wpływ patryarchatu  
carogrodzkiego wyparł zupełnie wpływ Rzym u. W dwa wieki 
później Buigarowie zrzucili jarzm o bizantyńskie.

Czw arta wyprawa krzyżowa utw orzyła .„cesarstwo ła ­
cińskie, które usiłowało zdobyć napow rót utracone kraje; 
król bu łgarski zwycięży ł .jędnak wojska nowego cesarstwa pod 
Adryanopolem . Papież, Inóbenty I II , p ragnąc wyrwać. Sło­
wian z pod juryzdykcyi pa try a rch a tu  carogrodzkiego, korzy­
sta ł z tej klęski i wysiał lis t do JoanicyuĄ ą’ i do jedności 
z Kościołem rzym skim  nakłan ia ł. K ról skłonu się  dotycli 
ży czen ia  Papież w ysłał z insygniam i królewskiemi i w spa­
n ia łą  chorągwią K ard y n ała  Lenna, k tóry  Joanićyusza na 
kró la nam aścił. N iezadługo jednak  nowe zam achy na wol­
ność B ułgarów  spowodowały Joanićyusza do aliansu z Pa- 
leologam i i oderwania -kię od Bzym u. B u lgarya o trzym ała 
m etropolitę niezawisłego z rezydencją  w Tymowie. Odtąd 
schizm a tu  się rozsiadła i usta liła , zwłaszcza gdy Bitlga- 
rowie w jedności z G rekam i sta ra li się staw ić czoło nawale 
m uzułm ańskiej. W ojny z T urkam i położyły koniec n ie­
podległości Bułgarów . L iczna ludność tu recka rozlała się 
po ich wsiach i m ia s ta ch - i uciskała w straszliwy sposób 
clirzescian, z k tórych jed n a  część, znana pod nazwą Poma- 
ków, przeszła n a  islam . Sułtanow ie tureccy nie zawierali 
z K ościołem  schizm atycbim  bułgarskim  żadnych osobnych 
układów, gdyż uważali go za gałąź pa trya rchatu  carogrodz­
kiego, z k tórym  tra k ta t zawarli. P atryafclia t ten  wykony­
wał też tu ta j swą hegem onią wyzyskiwał kraj przez swych 
księży a zwłaszcza przez biskupów greckich, gdyż rzadko

kiedy zatwierdzM n o m in ac ją  biskupów bułgarskich, przez 
synody narodowe wybieranych.

Drapieżność tego obcego kleru  i jego fanatyzm , u siłu ­
jący w litu rg ii zaprowadzić język grbcki zam iast słow iań­
skiego, wywoialy ogólne niezadowolenie, które w ybuchło po 
pierwszej wojnie wschodniej, zwłaszcza pod wpływem M ino­
rytów anstryackich, wykonujących pasterstw o dusz pom ię­
dzy katolikam i w B ulgary i i francuzkich La-zarystów w K on­
stantynopolu. Buigarowie byli świadkami, jak z pod zale­
żności K o n stan ty n o p o li "wyzwalały sięąedne po drugich naro ­
dowości i Kościoły: Kościół orm iański i schizm ątyćkie Kościoły 
w G recji. Czarnogórze, Serbii i Woioszy, dlatego postanowili 
także zerwać związek z p a tiy arch a tem  w K onstantynopolu. 
T a rew olucją religijna dwojakim szła torem : n a  jednym  zmie­
rza ła  do utw orzenia narodowego Kościoła, .na drugim  dą­
żyła do połączenia się.' z Rzym em , N a czeletyuprwszój par- 
ty i stali biskupi H ilarion i A u\encyusz. S łuchali oni pod- 

i szeptów Rę.śyi, k tóra Kościół bu łgarski oderwać chciała od 
! pa trya rchatu  w nadziei, że zii pomogą w ęzła religijjfego 
; z Kościob-m wolnym ustali p ro tektorat swój polityczny nad 
j krajem  i- n a  tej drodze odzyszcze w przyszłości swój wpływ 

wyłączny, u tracony  n a  rzecz Zachodu. W  r. 1SG0 Biskupi 
i ci odmówili uznania nowego patryarcliy . Ten ich ekskomu- 

lrkow al, lecz kiedy spostrzegł się, że pewna p arty a  narodu 
bułgarskiego zawiązała rokowania z Rzym em , okazał się  
gotowym na poradę Ro^yi do uk ładania się. K oncesje ty m ­
czasem jego, jako m ało "co znaczące, zostały odrzucone i ruch  
kii zupełnem u wyzwóleniu;;ęoraz większe przybierał rozm iary. 
Biskupi, którzy! udali tyę|[do K onstantynopola, aby pozyskać, 
zatwierdzenie swej odrębności’ zostali zloż.eni przez synod 
grecki, uwięzieni przez władze tnreckiegi n a  prośbę p a try a r­
chatu  wygnani do Azy.. DżjS Kośoiół ten  je s t już ukon­
stytuow any samodzielnie ,i o trzym ał naczelnika z ty tu łem  
eksarcliy.

| D rugi prąd, kierowany przez Lazarystów  i Minorytów, 
popierany był przez F ra n c ją  i A nstryą. Zwolennicy unii 
z Rzym em  poczęli sny ikladać z delegatem  Stolipy ś. w K on­
stantynopolu  a p a trya rchą  katolickim  Orm ian, których sto­
sunki kościelne uregulowano zostały w r. 1829. Oświad­
czyli że przystępują do unii pod w arunkiem , iż zachowają 
swe obrzędy i zwyczaje wschodnie. P orta , k tó ra  hati-lm - 
m ajum  z 185(3 zobowiązała się. do uznania w swom pań ­
stwie wolności Rumienia, uznała w r. 1861 nowy ten  K o|ciól. 
A rchim anrlry ta Sokolski uda ł się do R zym u i o trzym ał s a ­
krę n a  biskupa bułgarskiego z rąk  sam ego Rap. P iusa  I i  
Powróciwszy dc^j K onstantynopola, otrzym ał bera t Porty, 
lecz brak  pieniędzy i intrygi rosyjskie zwichnęły w net dzieło 
ugody w sam ym  zawiązku i pewnego pięknego poranku So­
kolski znikł, wyjechawszy.'"okrętem do Odessy. Mimo tu 
ruch  ten  nie usRil, owszem z każdym  rok cm się wzmagał, 
dzięki itjikże działaniu pożytecznem u naszych 0 0 .  Z m ar­
twychwstańców, i dziś słyszym y, jak  z dniem  każdym  cńraz 
większe przybiera rozm iary.

Kościół katolicki obrządku łacińskiego istn ia ł obok
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schizm atyckiego w B ulgaryi od chwili zaboru tureckiego, 
a  u trzym ał się skutkiem  propagandy M inorytów, m ających 
swe cen trum  w Bośnii, gdzie wychowali k ler krajowy. Jak  
we w szystkich państw ach słowiańskich, K ościół łaciń. pozo­
staje tu ta j pod protektoratom  A nstryi, której trak ta ty  z Porta , 
od trak ta tu  karlowickiego aż do pokoju w Sistowie, g w a ­
rantuj;], tem uż Kościołowi przywileje nadane ab antiguo  
z zupełną wolnością w yznania i kultu . Kosy a ze swój strony, 
rościła pretensye do pro tek toratu  nad schizm atyckim  Kościo­
łem  greckim  i bu łgarsk im , powołując się n a  różne trak ta ty .

T en podwójny p ro tek torat u s ta ł legalnie od trak ta tu  
berlińskiego, k tóry  utw orzył księstwo bułgarskie z księciem  
udzielnym  i autonom ią zupełną, a której kam ieniem  węgiel­
nym  je s t najzupełniejsza wolność religijna. T ra k ta t ten 
postanaw ia także, żc nie wolno przeszkadzać w niczcm  or- 
ganizaeyi hierarchicznej pojedynczych wyznań, ani też ich 
znoszeniu sic i stosunkom  ze swym i naczelnikam i ducho­
wnym i: innem i słowy daje wolność organizow ania nowych 
wyznań, zakładania klasztorów, budow ania kościołów bez 
poprzedniego upoważnienia ze strony władzy świeckiej. N ie­
zawisłość Kościołów wszelkich obrzędów je s t zatem  pod strażą 
praw a publicznego jak w Serbii, R um unii i Czarnogórze. 
B ułgarsk i Kościół schizm atycki m a prawo być odrębnym , 
tak  sam o jak  katol. Kościoły obydwóch obrzędów m ogą się 
organizować za porozum ieniem  się z Papieżem . Dotychczas 
nie został zaw arty żaden konkordat, jakkolwiek książę A le­
ksander podobno oświadczył się z życzeniem w Rzym ie uk ła­
dania się względem organizacji h ierarchii kościelnej. S ta ­
tu s  quo u trzym any  został dla katolików nad  wybrzeżem 
D unaju , k tórzy pozostali podległym i juryzdykcyi A rcybi­
skupa w B ukareszcie, rozdział jednak  zapewne niezadługo 
nastąp i, gdyż jak się, zdaje, chodzi o ustanow ienio B i­
skupstw a w Ruszczuku; być może, że tak  sam o pow sta­
nie dyecezya katolicka w Sofii, połączona dzisiaj z dyecczyą 
Pilipopoli.

K atolicy  są daleko liczniejsi w B ulgary i z drugiej strony 
B alkanu, gdzie ród bułgarski zm ieszany je s t z rasą  g re ­
cką i rum uńską (Kuco-W ołosi). P ro w in c ja  ta, znana pod 
nazwą wschodniej Rum elii, posiada tylko autonom ią adm i­
nistracyjną, a ponieważ zależna jest bezpośrednio od su ł­
tana, stosunki Kościołów ckrześciańskich są tam  uregulo­
w ane ogólnemi praw am i cesarstw a ottom ańskiego. uznają- 
cem i wolność i równość wyznaniową, jako też ku ltu  zewnę­
trznego, zakonnicy nadto  i ich zakłady stoją pod pro tek to­
ratem  zagranicznych dyplomatów. T am  również nie nie 
przeszkadza zorganizowaniu się swobodnem u pojedynczych 
Kościołów i ich znoszeniu się ze swymi naczelnikam i. Pod 
ty m  względem P orta  praktykow ała najrozleglejszą to le rancją , 
lecz Kościół schizm atycki zależny je s t od p a try a reh atu  w K on­
stantynopolu, jakkolwiek m a exarchę osobnego. K atolicy 
łacińscy poddani są Biskupowi w Pilipopoli, m ającem u ty ­
tu ł adm in istra to ra  apostolskiego. Stanow ią oni m is ją , r z ą ­
dzoną przez P ropagandę i powierzoną od niepam iętnych cza­
sów M inorytom . Potrzeby ich finansowe w obydwóch B uł- 
garyacli nio m ogą być zaspokojone zupełnie przez zasiłki 
pieniężno z P ropagandy  i wskazane są n a  ja łm użnę. D u­
chowieństwo katol. uderzającą przedstaw ia sprzeczność z d u ­
chowieństwem bulgarskiem , dzielącom nieświadom ość i nieo­
krzesanie ludności. K ler schizm, jest tu  jednak  więcej ucywilizo­
wany niż wo właściwej B ulgaryi, gdzie ludność je s t uboższa 
i mniej w ykształcona z powodu braku styczności z żywio­
łem  greckim  i rum uńskim . Ludność bu łgarska m a nato­
m iast więcej wiary, aniżeli rum uńska, skeptycyzm  nic za­
raził tak bardzo klas wyższych i nie zachodzą tam  tak  czę­
sto rozwody, wiara je s t żywsza w klasach bogatszych i nio 
m a takiej nędzy m oralnej pom iędzy ludem  wiejskim.

Ta różnica objawiła się w ruchu  religijnym , k tóry  nie 
zadowolił się em ancypac ją  od p a try a reh a tu  greckiego, lecz

] dąży do powrotu do jedności z Rzym em . T en  pow rót w czę- 
i ści już uskuteczniony i w B ulgary i są  już katolicy wscho- 
| dniego o b rząd k u ,— slaby  zawiązek, który jed n ak  może być 
! cen trum  skutecznego prozelityzm u; n iestety  liczyć można 
i tylko n a  naw rócenia odosobnione, a nadzieja narodowego 

m cliu  ku Rzymowi z trudem  się urzeczywistni, dopóki Iłul- 
garya pozostawać będzie pod protektoratom  R o s ji. P ro te ­
k to ra t ten  usta lił się już mocno w części niezawisłej Iłut- 
garyi i rozszerzy się n a  Rum elią wsch. w m iarę, jak  się przy­
bliżać będzie dzień unii politycznej. To połączenie polityczne 
nie może przyjść do sku tku  bez m ateryalnej pomocy R o s ji, 

i przypuściwszy, żeby P o rta  chciała się oprzeć z bronią 
| w ręku, a E uropa nie w m ięszała się celem  usunięcia niepo- 
; trzebnego krwi rozlewu. Lecz w dniu, gdy B ułgarzy staną 
| się narodem , będą mogli jak inne państw a słowiańskie 
I zrzucić jarzm o schizm y z ty m  większą łatwością, że przy 
j różnicy z szczepem rum uńskim , zm ieszanym  z rasą grecką, 
] ród słowiański głęboką żywi nieclięó przeciwko potomkom 

B izancjum . Ten antagonizm  wybuchnie, gdy em aucypaeya 
. z pod pro tek toratu  Eosyi pozwoli im  nie tylko posiadać 

Kościół odrębny, lecz zatrzeć naw et wspomnienie styczno­
ści z Grekam i przez pojednanie się z patryarchate in  Z a­
chodu, od którego się odłączył tylko z obawy u tra ­
cenia swej niepodległości na rzecz cesarstw a katol., ustulo- 

! nego nad Bosforem, lub zagłady przez państw o węgierskie,
| zagrażające brzegom  D unaju. K ler bułgarski tak  jak  gre- 
; cki i słowiański m ia ł swych bohaterów  i męczenników we 
? wszystkich pow staniach, k tóre zrosiły ich ziemię krwią, bi- 
| skupi i popi walczyli z krzyżem  w ręku na czele swych 

wiernych i jak  dobrzy pasterze kładli często życie swe za 
owieczki swoje. T ak  sam o klasztory w ich kraju, jeśli nie 
są schronieniam i nauki, pozostały schronieniem  prześla­
dowanych i ściganych i jako prawdziwe warownie odpie­
ra ły  nieraz zwycięzko napaści dzikich Ozerkiosón. Lud 
bułgarski nie m a oświaty, lecz jest' pracowity, trzeźwy, go­
spodarny, obyczajów surowych i pozostało w nim  uczucie re ­
ligijno pierwszych wieków, które się u trzym ało tym  więcej 
nieskalane, że znosił prześladowanie tureckie, pod którem  wieki 
cale przejęczal, opuszczony od Europy. Bod tym  względem 

! B u lgarya  dla robotników  ewangelicznych przedstaw ia wdzię- 
| czne i przysposobione polo, gdzie dobro ziarno łatwo się 
■ przyjm ie i owoce wyda. Tym czasem  katolicyzm , pozyska- 
! wszy swobodę działania, winien się zadówolnić ciońą pro­

pagandą przez m is jonarzy  i szkoły, i spełni ak t m ą d a j po­
lityki, jeśli tam  stworzy jak  w R um unii i Serbii ducho­
wieństwo krajowe, mówiące językiem ludu, A gdy wpływ 
jego n a  rasę bu łgarską doznawać będzie przeszkód w wpły­
wie rOsyjskim. może się swobodnie rozszerzać w licznych 
koloniach pochodzenia romańskiego, rozrzuconych po Rum elii 

i wschodniej, k tóre reprezentują żywioł łaciński. N ic tych 
: Kuco-W ołochów nie wiąże z żywiołem słowiańskim, to też 
! zwracają oni więcej oczy ku Bukaresztowi, aniżeli ku Pe- 
i tersburgow i. W  R um unii też istnieje dzieło prozelityzm u 
| prywatnego, pracującego pom iędzy tym i rozproszonym i bra- 
i ćmi, z k tórym i związek m oralny  W ołosi u trzym ać pragną.

R ząd rum uński n ie potępia tych dążności, owszem czyni 
wszystko, aby tych ziomków ściągnąć w doliny nadduuajskie, 
ofiarując im  ziemie w Dobruczy. D otychczas jednak  ludność 
ta, przyw iązana do swej ziemi ważnemi interesam i, przy­
zwyczajona do łagodniejszego powietrzu, nie bardzo skłania 
się do przesiedlenia, jakkolw iek nie gardzi pomocą m a te - 

| ry a ln ą  i m oralną, otrzym ywaną z poza D unaju. Ci Kuco- 
, Wołosi, nazywani także Zingari, rozproszeni są pomiędzy 
| B ułgaram i w Macedonii i A lbańezykam i w Epirze, gdzie 
I świecą jak  gwiazdy wśród ciemności barbarzyństw a. Ich  
5 język harm onijny i piękny typ  przypom ina potomków Rzym u, 
j  zam ieszkujących obydwa wybrzeża D unaju  i niepodobna je s t 

im  zaprzeć się jednej ojczyzny. Są to osta tn ie  szczątki
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lcgiunów rzym skich, rozłożony cli wzdłuż wielkich dróg woj­
skowych. Siła żywotna, właściwa rasie łacińskiej, zachowała ich 
od zagłady zupełnej wśród plemion: albańskiego, greckiego 
i słowiańskiego, od k tórych się różnią duchem  i językiem. 
Ich  ośw iata i ru ty n a  przem ysłowa, wyższa od oświaty hidnosci 
wiejskiej w R um unii, tlom aczy^się wolno™ią, jakiej zaży­
wali zawsze mim o niewoli politycznej R um un ia  i Grecya 
wyciągają po nich ręce: w tej walce o nowych poddanych 
G re c ja  jaku bliższa i m ająca wieepiluroku, może zwyciężyć. 
Przeszkodzić w te in  zlaniu się z G rekam i możeKylko zerwa- j 
nie związku religijnego, najsilniejszego ogniwa łańcucha, ' 
przykuwającego chrześcian Turcy i do św iata bizantyńskiego j 
i niepozwahijącego im połączyć się- z Zachodem. Jóśli Kueo- 
W olosi zwl.Jszcza z Epiru  i Macedonii, stanowiącj’ centrum  
ludności, wj rzekną się schizmy i pojednają się z papieztwem, 
zjednają sobie sym patyą a może i opiekę narodów katoli­
ckich, jak  ich sąsiedzi albańscy M irydyci um ieli pozyskać 
przyjaźń F rancy  i i A ustryi, u ra tu ją  swą narodowość od za­
głady w r.a'sie greckiej i będą z czasem zawiązkiem nowego 
państw a łacińskiego na południu  cesarstw a ottom ańskiego, 
której stanie linirem  przeciwko rozszerzaniu się wpływu gre- j 
ckiego. T aką będzie ich rola, jeśli społeczeństwo religijno, stwo­
rzone przez prozelityzm katolicki, zgrom adzi w około nich 
szczepy albańskie, m uzułm ańskie i scliizmatyckie, nie tyle 
posunięte naprzód w cywilizacyi, lecz także i mniej niechętne 
zm ięszaniu się z rasam i egzotycznem i które ich dławią.

lin lg ary a  obejm uje tj  lko m ałą liczbę* m uzułm anów  
z rodu bułgarskiego, zam ieszkujących głównie Rodope. Ci re ­
negaci, nazjw an i Poniakaini- nie um ieli zachować swej wiary 
i sta li się niezawodnie przypadkiem , którego Jnstorya nie j 
zap isała w pam ięci, uczniam i Proroka; lSłz apostazya nie 
za ta rła  w nich uczucia narodowości i glos krwi woła glo- 
śnićj, aniżeli glos sum ienia. Tak samo jak ich bracia we­
dle religii, m uzulm ani w Bośnii i Albanii, są nieprzyja­
ciółmi Turcyi, lecz żaden in teres agrary jny  nie odlącfzaich , 
od Bnlgarów  chrzuśc. Przewidywać można, że heii żywioł 
zniknie z czasem, powróciwszy do religii przodków, a to 
naw rócenie mogłoby b jó  przyspieszone, gdybj Kościół schi­
zma tycki m iai w sobie duclia T iposto lsk ieg^  ożywiającego j 
Kościół jfet-ol. Jedyny Kościół katol., ustalony już w Bul- i 
garyi, może dokonać tegtrpojednania, jeśli będzie m ialSródki 
do sw tgo rozwinięcia. Kościół schizm atycki bułgarski, rzą­
dzony jutu przez e rtiK łjjS  u jego biskupi zasiadają w.c-iełe > 
prawodawczem; nic m ają oni pensj i, leoppobierają dochody 1 
z klasztorów, których są członkam i i w których rezydują.
W  takiem  położeniu znajdują sięf=wvszystkie, Kościoły Kclii- 
zm atyckie na schodzie, pozostające pod rządem  tureckim  
i dotychczas państwo bułgarskie nie uczuło potrzeby skon- 
łiskowania dóbr kościelnych. Popi zwyczajni żyją z akcy- i 
deiisów. B u igarya je s t więcej do R zym u zbliżona, aniżeli 1 
R um unia, gdyż Kościół katol. obrządku wschodniego je s t f 
tu  urzędownie ustanow iony obok Kościoła schizm atyckiego. 
Kościół ten, by łby  już znacznie się rozwinął, gdyby orga- 
nizacya Kościoła odrębnego schizm at. i p ro tek to ra t rosyjski 
nie b j ł  tego rozwoju pow strzym ał. Podwójna ta  przeszkoda 
ty m  skuteczniej powściągała ruch ku katolicyzmowi, że 
książę p ro te s tan t i bliski krewny cara nie je s t osobistym  
przeciwnikiem  reformy religijnej, m ającej n a  celu um ocnię- i 
nie moskiewskiego wpływu i że naród oczekuje od niego S 
dokonania swej jedności politycznej. W szelkie kroki ze j 
strony  R zym u byłyby w Pój chwili przedwczesne, gdyzby 
znalazły przeszkodę w 'uczuciu narodowem  i opozycji llosyi. | 
K iedy Bułgarzy połączą się w jedno ciało polityczne, pójdą 
sam i drogą, w skazaną im  przez in teresa narodow '0 i lm au- 
w jjH S , i zerwią węzły religijne z Moskwą i Grekam i, pa- j 
nam i z przeszłości, pragnącym i być ich panam i w przyszłości.

(I)alszy ciąg nastąpi).

Afasolutio a liaeresi,
Podejm ując fzjecz niem ałego znaczenia na polu teolo­

gii m oralnej, przyznajem y z górjk lże nie bez pewnej obaw^* 
to czynimy, lig  chociażi’starsi m oraliści, jak  Alfons ś. i inni 
wiele cennego m aterya lu  do rozjaśnienia bliższego naszej 
kjy.estyi podają, to wiele już z tego dziś przestarzałych rze­
czy; nowsi za jjm o ra liśc i i kanoniści nie zawsze dosTajpiiężne 
podają objaśnienia. Prawodawstwo kościelne pod względem 
karuj m, po wydaniu konstytucyi P iusa  IX  Apostolicae Se- 
[ilis, k tó ra licząc się ze zm ienionem i stosunkam i w czasach 
naszych, uregulow ała cenzury kościelne, uległo W n iek tó ­
rych punktach  zupełnej przem ianie. Ponieważ i kwSstya 
cenzur za herezyą, n a  pierwsze m iejsce w ysunięta, pewmych 
doznała m odyfikacji, warto w niej bliżej się ro zp a trzy ć /j,■

1. -Grzechu h erez ji dopuszczają się Ksij clirzdseianre1 
(a więc ochrzceni), którzy dobrowolnie i z uporem  odrzu­
cają jeden  albo więcej przez Kościół sform ułowanych arty - 
kułów wiary, przyc.zem nie chodzi wcale o to, Czy należą 
do jakiej sekty, czy jaką pewną fobie nadają nazwę, cz j'też  
nie. Trzy m om enta trzeba uwzględnić przy form alnejjlie- 
rezyi: wyznanie religii chrześęjańskipj ze strony suhjektu, 
błąd przeciw prawdzie w iary ze strony rozum u i zatw ar­
działość ze strony woli. Nie każde jednak  upom o zapar­
cie się wiary, chociaż każde naw et i czysto wewnętrzne je st 
grzechem  śm iertelnym , podpada pod cenzurę. Musi ono 
być z o w n ę tgjz n e m, t. j. objaw ić się na zewmątrz bądź 
słowem, bądź czynem  lub znakiem , aby mogło pociągnąć 
za sobą ekskomunikę, k tóra, jak  i inne kościelne cemmry, 
je s t aktem  zewmętrznego kościelnego prawodawstwa' (forum 
externum ). Kościół zaś przed to forum  nie w ytaczał nigdy 
aktów czysto w ewnętrznych. „Grzechy czysto wewnętrzne, 
uczą jednozgodnie kanoniści z R eiifenstuclem  (1. 5, tit. 39, 
n. 10), pozostawia Kościół sądowi Boskiemu, k tóry  sam  
jeden może tylko je  poznawać i karać; a  tylko w obec grze­
chów zewnętrznych korzysta Kościół z praw a swojego wy- 
m iorzania k?Sy.“ „Bcclesia non jud iea t de occultis id est 
de actibus mero in tc rn is,“ je s t zfasądą prawda kanonicznego,. 
(Gan. S icu t d e j Simon.) C harakter .tPn jednak zew nętrzny 
nie w ym aga tego, aby liorezya by ła publiczną albo naw et 
notoryczną,; i t a j e m n a  lierezya podpada pod ekskom u­
nikę, jeżeli albo w obec niewielu świadków lub bez nich 
zewnętrznie się ją  objawiło, „u t si ipiis, jak  mówi Reilfen- 
stuel, nennne prorsus p raesen te ot aud ien te?secu in  ipse 
discurrens lmeresiu m ente edneeptam  oro p ro ferrśę dicendo 
v. gr. piane: non credo D enni esśe trinum  e t uiium.'-1 To 
samo mówi św. Alfons: „A dyertendum  Yerog quod, u t ex- 
com inunicatio iu a ir ra tu r ,  jjjfsuflicit u t m anifastatio  errons 
occulte Bat, quin aliis innotesciit, p rou t certum  e s te te o m - 
inunei“ Tośmy uważali za potrzebne tu  przytoczyć, gdyż 
lierezya je st rezerw atem  tylko dla cenzury n a  niej ciążąćśj; 
gdzie więć stosunki tak  się ułożyły, że nie m a w arunlow , 
pod którom i w ekskom unikrasię-' wpada, tam  nie m a także 
rezerwTatu.

Ekskom unika nie dosięga nikogo z powodu h erez ji czjt- 
sto m a t e r y a l n e j ,  z powodu bledli w rzeczach wiary, i 
wynikającegóajz niewiadomości bez winy. D laterj alnycli he­
retyków  .rozróżnia V afceno trzy  klasy: a) tych, którzj n i­
gdy nie poznali prawdziwej religii i dla tego nie mieli n i­
gdy wątpliwości co do swojej religii; OTfJąS, klórzy są 
gotowi poddać się.’’wyrokowi KóSbipla, jeżeli błąd poznają; 
c) ty cli, którzy się s ta ra ją  poznać prawdę, skoro wątpfiwośó 
jak a  pod względem religii zaniepokoi ich duszę. Ci wszyscy 
nie są zatw ardziali wT błędzie, móg"ą pod tym  względem 
być bez winy i grzechu i n i e . są właściwie heretykam i. 
„Takich je s t wielu, mówi Sclnnalzgrueber, nieuczonycli i n ie ­
wykształconych w Niem czech, którzy przyznają się do sekty
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L u tra  i K alv in a .“ A co Reiffenstuel (n. 13.) powiedział
0 pro testan tach  swojego czasu, to i dzisiaj znajduje tam  
swoje zastosowanie^-gdzie heretycy żyją w odosobnieniu od 
katolików: „Tales1 liaeretici m ateria ies p lurim i su n t in ru lgo 
haeretiebnim , p raesertim  talium , qui in te r  catholicos non I 
v ivunt; hi enim  qim m  re ra  et sudicienti inform atione de- 
stitu ti sim pliciter credan t ea, quae a paren tibus vel prae- 
dicantibus suis pro fidei articulis audiunt, ro lu n ta riu m  erro- 
ren i in te llectus cum  pertinaęia  non habent, conseąuenter 
lnieretici non sunt. Im o liaeretici form ales non sunt, etsi j 
sc ian t eorum  lidem  et opinionem in p lurim is adyersari ec- 
clesiae R onianae catholicae, casu quo ex sim plicitate au t 
defectu sufficientis inform ationis ignoran t a u t lioim creduiit 

hhun esse yeram  ecclesiam , sed ex m ala, m endaci e t falsa 
inform atione potius p u ta n t e t credun t eam esse falsam  .cća l 
clesiam , e con tra  snam  reiigionem  e t ecGlesiam esse ve- < 
ram , prou t apud piurim os in dieto ru lgo  res se h ab e t.“ 
Tacy m ateryaln i heretycy, jeżeli zgłaszają się o przyjęcie ! 
na łono Kościoła katol., m ogą byćijTozgrzeszeni m foro in- : 
terno bez szczególniejszego osolmego upoważnienia, gdyż tu 
nie m a rezerw atu; — oczywiście jeżeli się wykaże po zba­
dan iu  dokladnem  sprawy, zq' żyli aż dotąd w niewiadomo- 
.sci bez winy, albo nie ciężko grzesznej. Jednakże i oni 
powinni w obec świadków' złożyć katolickie wyznanie wiary, 
aby zam anifestować zew nętrznie w ystąpienie swoje z here- : 
z j i  i pow rót do Kościoła katolickiego. O wlaściwem i pra- i 
wdziwom ich przyjęciu n a  lono Kościoła katolickiego nie 
może tu  być mowy, gdyż w przypuszczeniu, żo chrzest ich 
je st ważny, sta li się oni pi zez ^chrzest już jego członkami ,
1 nie przestali nigdy w ew nętrznie do niego należeć. K a- 
noniści dodają tu  jednakże ważną regułę, n a  k tórą zwra­
cam y uwagę szczególną: „nisi tam en  in a liqua dioecesi j 
consuetudo ugea t, u t ta les etiam  m ateria ies liaeretici m it- ' 
ta n tu r  ad Episcopum  vel eos, qui speeialem  facultatem  ab- ■ 
so lrendi ab haeresi habent, u t ibidem  quoad u tru m ltie  fo­
rum  cm issa etiam  publica fidei professione absolvantur.“ 
Reiffenstuel (tit.^ 7 ? n. 239) chwali -ten zwyczaj i chce, aby 
go wszędzie praktykow ano, d la  tego źe większą dajo pe- , 
wność in foro in terno et externoy a nieraz wątpić przychodzi, 
czy m ateryalny , gzy też form alny heretyk staw a przed nanń.
"\V n a s ie j ' dyecezyi nie m a wprawdzie takiego rozkazu wyra- i 
źnego, 8by i m ateryalnych  boretyków odsyłać do Riskupa, ale 
zwyczaj je s t ogólny, że dla każdego p ro testan ta  proszą du- 

■ćhowni o lacu ltas absolyendi ab haeresi, co też zupełnie 
słuszną je s t praktyka. \

Trzy cenzurach je s t n i e w i a d o m o  po stronie grze­
szącego wielkiej wagi. Ta niewiadomość o ekskomunice zagrożo­
nej herezyi może się odnosić albo dopraw a samego, albo d^ kary 
praw em  zagrożonej; może być bez winy (ignorantia in rincib i- | 
lis), z w iną(yincibihs, culpabilis),um yślną, dobrowolnie clicianą 
(affectat-a). K i e  w . a d o m  o ś ć  o p r a w i e  bez winy bę­
dzie m ożna zapewnie tylko przyjąć u m ateryalnych  hefitja | 
t i ków i tu  nie ulega w ą tp liw o śc i)^  ta  n ie w iad o m e g o  p ra­
wie, którego przestąpienie cenzurą kościelną je s t dotknięte, 
od cenzury uwalnia. W  obec tćj- niewiadoniości bowdem 
nie m ożna mówić o dobrowolneni przestąpieniu prawa, a więc 
i o win/ą iyeenzurze. 1 prawo kościelne uznaje ivyrażuio \ 
tę zasadę, gdyż k o n sty tu c ja  Bonifacego M I I  stanowi wy­
raźnie, że s ta tu ta  biskupie tych nie wiążą, którzy ich nie f 
znają, jeżeli ta  niewiadomość je s t bez winy (cap. 2-debonst. \ 
in  G), a kanoniści , stosują tę  zasadę i do praw papiezkicli 
(Reiffenstuel tit. 8 9  n. 3 0 ) .—  K am  chodzi tu  przedewszy- 
stkiem  o l . i e w i n  d o r a o ś ć  jff ( f e n z u r z e .  Lodlug zda- i 
n ia m oralistów  (św. Alf. VII, 43) nie podpada ten  cen­
zurze, kto nie wie bez w iny o karze zagrożonej za prze­
stąpienie prawa: -— tu  więc nie podpada ten , kto wie j 
wprawdzie, ze prawo boskie i kościelne zakazuje dobrowol- j 
nogo błędu w nauce wiary, ale nic nie wie o karze ko j 
śeiehiej n a  ten grzech nałożonej. K arze więc nie podlegają j

tu ta j ci, co wiedzą, że na herezyą nałożona je s t kara ko­
ścielna, ale nie znają szczegółowego charak teru  tej kary 
jako ekskomuniki. W  zwyczajnem życiu m anifestuje się 
wiadomość o karze kościelnej w ten sposób, że mówią Kr 
dzie: zw)Czajny spowiednik nie może boz wszystkiego dać 
rozgrzeszenia człowiekowi, który odpadł od wiary, a dać jo 
może tylko Papież lub Biskup. — C harak ter kary  kościel­
nej sam  tlom aczy, czemu niewiadomość o : cenzurze od cen­
zury  uwalnia. Kąjpierwszym  bowiem jej celem nie je s t  u k a­
ranie za występek popełniony, lecz popraw a winnego, upo­
m nienie i zabezpieczenie przed pow tórzeniem  upadku; dla 
tego w ym aga sam a n a tu ra  tej kary szczególniejszego uporu 
i niezwykłego nieposłuszeństwa, których przypuścić n ie m o ­
żna przy nieznaiuindśći cenzury kośc. 8uarez (de censuris 
disp. 4 sec. 9 n l|2 1 ) mówi o naszej kwestyi: „F undatu r Im aj no- 
stra  sen tcn tia  in peerdiari n a tu ra  e t conditione lnijus poenae, 
quae eśt censura; quia reąu irit peculiarem  m odiun contunra- 
u a e  e t inobedim tiae, eo quod non ordińętur per su primo ad 
puniendum  delictum  com m issum  eo tanlruir, quod conimissunr 
est sed ad em endationem  ejus vel ad ćogendunr p fen  lian 
modo ne com m ittatur, scilicet* sub ilio pecuhari et rigoroso 
modo praecipiendi sub Snm m inatione censurae .“ 1’odubnie 
rozstrzygają m oraliści w przypadku, gdzie niewiadomość
0 prawie albó karze nie je s t zupelm e bez winy, ale nie 
lnożć być im putow aną jako grzech ciężki. T aka niewia­
domość (ignorantia le rite r  culpabilis) uw alnia tego od grze­
chu ciężkiego, kto w niej działa, a więc i od cenzury, 
k tó rą  zresztą ściągnąć m ożna na siebie tylko przez ciężką 
winę. Tćj sam ej zasady trzym a się prawo kościelne. K on­
sty tucya Bonifacego \TESE wyżej w spom niana mówi, że nie- 
wiadorność uw alnia od kary, „dum  tam en eorum  ignoran tia  
crasjsa non fuerit au t supina.“ Ta ignoran tia  crassa albo 
supina zachodzi wtenczas, kiedy błądzący ze świadomością 
żadnego albo m aleńki tylko tru d  sobie zadał, aby poznać 
praw dę i ta  zamy ka w sobie ciężkie przewimoiiie, a dla tego 
nie uw alnia od ciężkiego grzechu i od cenzury'. Tak trzeba 
tłum aczyć prawo, grożące exkom uniką wszem i każdem u here­
tykowi, pod jakim bądż om w ystępują im ieniem , albo do jakiej- 
bądź sókty nalc*żą.“ T am  nie m a wcale mowy o form alnej, wyra­
źnej i szczególnej znajomości praw a ze strony przestępcy, 
a ignoran tia  crassa uw alnia wedle nauki m oralistów  tylko 
w tenczas od cenzury, kiedy prawo w ym aga wyraźnie znajomości 
prawa, jak n. p. kiedy n m w i: seientes, consulte, tem ere, 
ausu tem erario  itd., a wynniga jśj jako warunku, aby m ógł 
ktoś ściągnąć n a  siebie cenzurę. — Igno ran tia  alfectata 
nie uniewinnia nigdy od cenzury, dla tego podpada pod eks­
kom unikę ten, kto mimo wątpliwości pozytywnych o p ra­
wdziwości swojej religii trw a w błędzie, a naw et m e' chce 
szukać prawdy, i to d la  tego, aby m ógł dogodnie pozostać 
w herezyi, albo uniknąć s tra t doczesnych (np. utraty  urzędu, 
przyjaźni, narażenia się na nieprzyjem ności w rodzim e itd.) Tu 
stosuje s ię  zasada (cap. 1. de haer):p |d iib iu s in lide inlidelis 
est.“ Do tych iguorantes należą także cl heretycy, którzy 
wątpia tylko negatyw nie, ale zawieszając sąd swój o pe­
wnym dogmacie, trzym ają (się mótywow wierze nieprzy- 
jaznyclńr w nieprzyjaznym  stosunku staw ają do powagi 
wiary i nie zadają sobie żadnej pracy, aby wątpliwość sobie 
rozświecić. Brawo uważa ich jako form alnych heretyków
1 dla. tego karze ich k.cenzurą. O nich bowiem m ożna p o ­
wiedzieć, że um yślnie nie chcą, aby rozum  badał praw dę 
i sann  odw racają go od powagi wiary, aby módz przy 
sekcie, pozostać. „K utio modo, mówi B uliing  (Ju s. can 
lib. 5. tit. 39), excusat a censura ignoran tia  ejus alfecta ta 
sou dii'octć;5vÓlita, quae scilicet per se elig itu r ad liberius 
deliiujucndum , adeoque non m inu it Yoluntarium  excossuin, 
sed potius auget, cum  d irectam  m alitia in  e t lbnnalem  
dolum in  se in c lu d at e t in ju ro  aequivaleat scientiae.“

(D okończen ie  nnsl;q>i).
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K w e s t y e  t e o l o g i c z n e .

Co do uczestniczenia kapłanów w pogrzebach, dwie 
ważne przypomnieć warto reg u ły :

1, że duchowni i członkowie Bractw nie powinni bez za­
proszenia brać udziału w pogrzebach, a to dla tego, aby spad­
kobierców zmarłego nie wystawiać na koszta, jakich ci nie 
mają. chęci ponosić. Ecguła ta opiera się na następujących 
dekretach: a) (z 12go stycznia 1641 n. 1281) S. 11. C. juxta 
alias resoluta respondit : in nssociandis cadarerilms nonnisi 
yocatos intercenic dchere et ideo in casu proposito capituluni 
coTlegiatae ecclesiae abstinerc debere, prout abstinere mundarit. 
b) Civitas et populus lntcramnen. conąuesti sunt de capitnlo j 
cntlicdralis practendente intoncnire in funeralibus etiam non 
rocato, supplicantes coerceri. E t S. C. respondit: Non dobere 
interrenire, etiam stante contraria consuetudine (12 stycznia 
1G41 n. 1282.)

2) żo spadkobiercy, rodzina itd. zmarłego mogą prosić na 
pogrzeb księży i osoby, które chcą, a proboszcz parafii nie 
może się temu sprzeciwić; jeśli proboszczowi staranie się o udział 
innych księży w pogrzebie powierzają, to może wezwać kogo chce, 
chociażby nie najbliższych sąsiadów; w każdym jednak razie pro­
boszcz winien przedewszystkiempierwszeństwo dawać duchowieństwu 
swój parafii. Zasady te polegają na dekretach następujących : 
a) Fratrcs coiiyontualcs s. Francisci loci Populei SuJjńonen. 
dioeccsis conąuesti sunt de archipresbytero loci prohibento ipsos 
Yocatos ad funus associare cadaver... E t S. C. respondit non 
posse regularcs impediri (dek. z 18 sierp. 1629 n. 821); b) 
Confraternitatibus SS. Sacramenti et suffragii ciritatis Monopo- 
litanae supplicantibus in S. Ił. C. pro declaratione: an paro­
dii dictao ciyitatis proliibere possint haeredibus defunctorum, 
ne ipsns confraternitatcs im itent ad associanda cadayera quae 
in coruin ecclesiis parocliialibus deferuntur? E t S. eadem C. dc- 
c larav it: Non posse prohiberi (dekr. z 10 czerwca 1673
2639) c) Paroclius sou Yicarius s. Bomani in civitato Fera- 
rien. petiit a S. Ił. C. declarari, an ad funera et exequias quae 
fiunt et celebrantur in sua parochia, possit ad libitum rocare 
quos clericos vcl ]ircsbyteros voluerit, an vero teneatur, ut ali- 
qni praetendunt, rocare riciniores? Eadem S. B. C. respondit: 
Posse paroch um ad libitum' rocare quos yoluerit, dummodo illi 
sponto yelint aćcedere, nisi aliter disponnnt haeredes defuncti, 
ąuorum yoluntatem seryandam csso ceusuit (Pecr. z 7 września 
1614 n. 476). d ) Trzecia część powyżej podanej reguły opiera 
się na orzeczeniu Kongr. Biskupów i Zakon, z 23 kwiet. 1649: 
„(Juoties electio lit a jiarocho, clerici ecclesiae dobent extcrnis 
praoforri.“

Z dwóch tych decyzyi wypływa, źo jeśli krewni zmarłego 
sami zapraszają księży, mogą wykluczyć duchowieństwo pa­
rafialne, z wyjątkiem proboszcza, a jeśli proboszcz zaprasza, nie 
może wykluczać od pogrzebu nigdy swych współpracowników. 
Obowiązek dawania pierwszeństwa wikaryuszom przed innymi ka­
płanami, jest dla proboszcza większy, aniżeli dla spadkobierców 
zmarłego, jakkolwiek i ci wykroczyliby przeciwko wszelkim 
względom przyzwoitości, gdyby mieli pomijać,wikaryuszy.

DEKRET A ŚW. KONGREGACYL

D E C B E T C J I  Urbis et Orbis, nakazujący w Litanii 
loretańskiej dodawać na końcu: „Królowo najśw . lio sańca  m ódl 
się za  n a m i.11

Ad praesidium columcncjuo militantis Ecclesiae rirnm  san- 
ctissimum excitavit misericors Deus, Dominicuni Guzmannm, in- 
clitnm Ordinis Praedicatorum conditorom et patrem, qui pugnare 
pro Ecclesia catholica aggressus est, maxime precatione confisus, 
quam Sacri Bosarii Mariani nomine primus instituit, et per so

| suosąue Alumnos longe lateqne disseminarit. Admirabilcm lianę 
orandi fonnulam nobilis instar tosserae christianae pietatis Ca- 
tliolici somper liabere consuevcrunt, Quare vix ac Sanctissimus 
Dominus Noster LEO PP. X III ad opem a losu Cliristo per 
Mariani Yirginem Eius Matrem praesentibus necessitatibus im- 
petrandam, integrum mensom Octobrom Bosarii procibus in toto 
catbolico Orbo lioc anno oxigenduni, encyclicis datis Litteris, 
indixit; ubiąue snerorum Antistites et fidoles populi, supremi 
Pastoris yoluntati obtemporantes, freąuentissima Bosarii recita- 
tione pietatis suae ot dilectionis erga Dei Matrem peramantis- 
simnm splcndida argumenta exhibuerunt, certam spoin foventcs 
so, eadem Beatissima Yirginc opitulanto, a caelesti misericor- 
diarum Patre in praesentibus tam priratis, quam communibus 
christianae reipublicao calamitatibus efficacius optata subsidia 
ini]ietrnturos.

Iamyero Sanctissimus idem Dominus Noster summopere cu- 
piens tum augeri cultum erga ipsam augustam Dei Genitricem 
liac praesertim orandi Gonsnctudine eidem Yirgini gratissima, 
tum Giiristifideles ad lioc obseqnium Ei praestandum magisma- 
gisque excitari, linmillimas preccs sibi oblatas a Emo Patre Io- 
seplio Maria Larroca Magistro Geuerali Ordinis Praedicatorum, 
nimirum ut Litaniis Laurctanis addendam indulgeat Beginae 
a Eosario inrocationem, quae iamdudum apud Doniinicinnam Fa- 
iniliam in usu est, bonigne ac perlibenter excepit. Voluit pro- 
pterea Sanctitas Sua praocepitque, ut ceteris Litaniarum Laure- 
tanarum beatao Mariao praeconii et lioc in Ecclesia universa in 
posterum addatur postremo loco, scilicet „Regina Sacra lissim i 
lio sa r ii ora pro nobis.“

Mandavit praeterea super his expediri L itterasin forma Bre- 
\is. Contrariis non obstantilms quibuscumque. Die 10 De- 
combris 1883.

D. Card, B a r  t o 1 i n i u s, S. B. C. Praef.
L. f  S. Laur. S a 1 r  a t i S. E. C. Secr.

i BREWE papież., wsponmiono w powyższym dekrecie, wy­
dano zostało 24 grudnia r. z. i brzmi jak następuje:

Le o  p p . x n r.
A d p e r p e t u a m  r e i  r a c m o r i a m .

Salutaris illo sp ir itu s  prccum , misericordiae diyinae mn- 
nus idem et pignus, qucm Deus olim eifiindere pollicitus est 

i super dom um  D a vid  et super habitatores lerusa le tn , etsi 
liumąuani in Ecclesia catholica cessat, tamen cxperrectior ad 

| permoyendos animos tunc esse yidetur cum liomines magnum 
: aliqnod aut ipsius Ecclesiae aut reipublicae teni]ms adesse vel 

impendere sentiunt. Solet onim in rebus trepidis oxcitari fides 
1 piotaśóue adyersus Dcum, quia quo minus apparet in rebus hu- 

manis praesidii, eo inaior csso caelestis patrocinii necessitas in- 
j te llig itu r.—  (Juod vel nuper perspexisse yidemur, cuniNosdiu- 
' turnis Ecclesiae acerbitatibus et communium temporum difficul- 

tato p.rmoti, pietatem christianorum por epistolam Nostram 
Iincyclicam appellantes, Mariani Yirginem sanctissiino Bosarii 

! ritu colendam atque imploraudam Octobri mense toto decreyi- 
nins. Gui qqidem yoluntati Nostrae obtomperatum esse novi- 
nius studio et alacritato tanta, quantam rei rei sanctitas yel 
causae graritas postulabat. Est enim neque in liac solum Italia 
nostra sod in omnibus terris pro re catholica, pro salute pu- 

j bl i ca, snpplicatum: et Episcopis auctoritate, Clericis exemplo ope- 
j raque praeenntibus, magnac Dei inatri liabitus certatim lionos.

E t mirrfice sane Nos declaratae pietatis ratio nmltiplex dclecta- 
, vrt: tem pk magnifićontius exornata: ductae solemni ritu pom- 
| pae: ad sacras conciones, ad synaxin, ad euotidianas Bosarii 
\ preccs magna nbique populi frequcntia. Nec praeteriie volu- 
j mus quod gestienti animo accepimus de nonnullis locis, quos 
! procella temporum yohomentius afitigit: in ąuibus tantus extitit 

feryor pietatis, u t presbyterorum inopiam priyati redimere, qui- 
' bus in rebus possent, suomet ipsi ministerio maluerint, quam 
| sinere lit in ternplis suis indictae preces silerent.
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Quaro dum praesentium malorum seiisum spe bonitatis et 
misericordiao dń inac consolamnr, inculcari bonorum omnium ani- 
n.is intelliginms oportcro, id quod sacrao Littcrao passim aper- 
teque dcclarant, sicut in omni yirtnte sic in ista quae in obsc- 
erando Deo versatur, omnino plurimum referre perpetnitatem 
atquo constantiam. Exoratur onim placątnrque precnudo Deus: 
lioc tamcn ipsum quod se oxorari sinit, non solum bonitatis 
suae, sod etiam pcrsevorantiao nostrae vult esse fructum. — 
Talis autem in orando persevorantia longe plus est hocYtcm- 
pore nccessaria, cum tam multa Nos tamque magna, ut saope 
di.iimus, circumstant ox omni parto pericula, ąuąej sine prac- 
scnti Doi opo superari non possunt. Nimis onim multi odo 
runt omne quod d ie i/ur D eus et colitur: oppugnatur Ecclcsia 
nequo privatorum dumtaxat consiliis, sod oiyilibus persaepc in- 
stitutis et legibus: cbristianae sapiontiao adversantur immanos 
opinionum novitatcs, ita piano u^'.ot sua cuiquo ot publica tuonda 
salus sit advcrsus hostcs acerrimos, extrcma virium coniuratos 
oxperiri. Vore ig itur lmius tanti próolii complGctcntos cogita- 
tiono ccrtamcn, nunc maximo mtucndum animo- e^śo censomus 
in Iosum Ćliristum Dommum Nostrum, qui quo Nos ad imita- 
tionom erudiret sui, factus in  agonia p ro lir iu s  orabat.

Ex variis autem precandi frlitionibus ac fornmlis in Eecle- 
sia catbolica pic ot salubriter usitatis, ea, quną| Eosarium Ma­
ria!® moitiB multis est nominibus commcndabilis. In qnibus, 
ąuemadmodum in Litteris Nostris Encyclieis conlinnavimus, il- 
lnd perinagnum, quod est Eosarium praocipuo implorando Ma- 
tris Dc i patrocinio adrersus hostcs catholici nomims institutum: 
eaque ex parto nomo ignorat, sublorandis Ecclesiaochlamitatibus 
idem saepe ot multum profuisse. Non solnm igitur privatonim 
pietati, sod publicis otiam temporibus est lnugnoporo consenta- 
ncum, istud precandi genns in enm restitui honoris locum, quom 
diu obtinu.t, cum singulae cliristianorum fnmiliae nullum sibi 
abire diem sine Iłosnrii recitatione paterentur. His Nos decan- 
sis omnc" liortamur atquo obseeramus, ut quotidianam Rbbąrii 
consuotudinem religiose ot constanter insistant: itemijueiłdccla- 
ramus, N o b i s  o s s e  i n o p t a t i s  u t  i n  D i o o c o s e o n  
s i n g u  1 a r u  m t e  m p 1 o p r i n c i p o q u o t  i d i o, i n t o  m- 
p l i s  C u r i a l i b u s  d i e b u s  f e s t i s  s i n g u l i s  r e c i t e -  
t u r. Iluic autem if.esćitandae tnendaeqne exorcitationi pietatis 
magno usm osse poterunt familrae Ordinum religiosornm, et 
praocipuo quodam iure suo sodalcs Dominiciani: quos oinnos 
pro certo habemus tam fruetuoso nobilique officio minime de- 
futuros.

Nos igitur in honorom magnae Dei genitricis Mariae; ad 
perpetuam recordationem implorati ubiqno gentium p e r inensem 
Octobrom a jmrissimo E iusfton lo  praesidii; in peronno testimo- 
nium amplissimae spici, quam in 1’aronto amanti:!|sima reponi- 
mus; ad propitinm cius opom magis ac magis in dies impetran 
dam, volumns ac dccernimus, ut in Litaniis Laurotanis, post 
niyOcationom, R eg in a  sine lube orig ina li concepta, addatnr 
praoconium, R eg in a  sacra tissim i R o sa r ii ora p ro  nobis.

Yulumus autem, ut hao LitterĄe Nostrao hrmae rataequo, 
nti sunt, ita in postorum permaneant: irritum vero ot inane 
futurum dccernimus, si quid super his a quoqu»m contigorit 
attentari: contrariis non obstantibus quibuseumque.

Datum Komao apud S. Pctrum snb annulo Pisbatoris dio 
24 Decombris An. 1883, Pontilicatus Nostri Anno Scxto.

Th. Card. M c r t e l .

Dekret Kongreęacyi św. Obrzędów, dotyczący off. vo- 
iw a  w chórach katedralnych.

. Q.uum nonnulla oborta sint Dnbia óirca Indultum generale 
a Sanctissimo Domino Nost.ro Loono Papa X III datum per Dc-j 
cretum. Sścroium Kituum Ouńgrcgatioiiis suh dio 5 Iulii nuper 
praetariti, ąuoad recitationem Olficiorum Y o ta w u m  p e r  an- 
n u m  loco ferialiumjta^apra oadem Congregatia/śui muneris esse 
censuit ea sedulo examini subjicere, atque exinde autheuticam 
declarationem emittere.

Quapropter idem Srwiar Ordo subsignata dio ad Yaticanum 
in particulari coetu coadunatus insequontia Dąbia expeudcnda 
suscopit., nimirunr

I. An yerbą. Indalti quoad p rw ą la m  vero reeita liom m  
ad lib itum  singnlornm  de G ero  intelligenda sint dc-’ois tan­
tum, qni nullo c.anonico titulo ad Chorum tenentur?

11 A n-statuta, do consensu Capituli, scuSEommnniluti.- ab 
Ordinario adprobato, recitatione Ofllcii yotim, liceat quando(ium- 
quo ab ca acceptal4'<V0JU'ecodere?

III. An Indultum ipsum ita ntceptari possit, ntqnibusdam 
anni diobus de Korin, aliis vcro de Yotivis 01'liciis in Oborali 
rocitationo agi Talent

Emi porro ac Rmi Patios, omnibus ifccuratejiorpensis, sic 
rescriberovrati sunt:

Ad I. A ffin n a tire .
Ad II et III. Negative. Atquo ita rogeripserunt, dcclara- 

yorunt, ac S m  Tir i mandarunt dio 1 0:?Novembns 1883.
D. Card. D a r t o  t a n i u s  S. IŁ. G. Praef.

L. f  S. Laur. S a 1 y a t  i 8. II. C. Sear.

Piśmiennictwo kościelne.
Przeglądu Pow szechnego, wydawanego przez 0 0 . .Je­

zuitów w Krakowie pod redakcją ks M. Murawskiego, wyszedł 
zeszyt I  (10 arkuszy druku in 8vo maj. str. 160) i zaleca się 
tak formą, jak oblitoWią materyału, d o boro w o 111 i ( rdz p ra w a n i i.

' a ostatecznie i tanioScią (prenumerata półroczna wynosi 10 Jl. — 
‘znljto ,6 poszytów od 8 — 10 ark. druku). Na czole poszyta 
umieszczony jest program P rzeglądu, znany zresztą dgWuwi 
z odezw, dołączonych do niektórych pism publicznych. Żałujemy, 
żć^szan. Redakcja P rzeglądu pmvs£ech. nie; uznała za stosowno 
dołączyć takżt) swój odezwy do naszego pisma, gdyż dla tego 
wielu naszych Czytelników nie ma pojęcia o zadaniu i celhch 
nowo założonego w Krakowie pigma. Z togo powodu zniewoleni 
jeśteśmy kilka slow o tom powiedzieć. Program napisany jest 
pięknie, przebija w nim dokładne rozumienie potrzeb naszego 
czasu — lecz obawiamy się, czy nie za szerokie zakreślił (so­
bie Przegląd  pole, czy nie za whdc obiScujo w obec braku u nas 
pracowników na tern polu. Toć to wiadoma rzecz, że chokinż 
z początku ten i bwl zasili jaką rozprawą pismo peryodyczne,. 
ostatecznie, cala praca i irud wydawiijetwa spocznie na głowic 
jednego redaktora lub kilku osób, składających redakcją. Czy 
w oboc tego lenistwa do pióra u nas powszechnego, na któro 
jęczą wszystkie pisma, zdoła l\zcg U iti wypełnić swoje wielkie 
zadanie, wątpimy — chociaż z caiego sefCa życzymy, bo każdej 
zdrowej i pożytecznej myśli w narodzie przyklaskujemy, a wy­
dawnictwo P rzeglądu, jeśli celu swego dopina, wielkie korzyści 
moralne społeczeństwu naszemu przyniosę może. Co do zadaniu 
swego Przegląd póĘĘsęelm y  zamierza „podnosić i opracowywać 
zasadniczo kwestie społeczne, tj. zagadnienia i iuteresa, ktoro 
w życiu społĆTiicjistwa właściwo mają pole, których korzeni szu­
kać trzeba w relig.ii r łilozolii, a ostatnie1' wyniki spotyka się 
w ekonomii i polityce." Obok tych kwostyi ogólnych i zasadni­
czych podejmować d)eę praktyczne sprawy i interosa, na krajo- 
w:ym gruncie powstające, jak sprawy szkół, stowarzyszali, insty­
tucji dobroczynnych itp.tczynników społeczeństwa. 1’olityka usu­
nięta, dla tego i miesięcznego przeglądu politycznego nic bę­
dzie, lećz doniosłe kwestye i iakta polityczno, o ile dotyczą za­
sad i są w związku z nauką społeczną, filozofią i wiarą będą 
obrabiane. Ponieważ postępy umiejętności z rozwojem życia spo­
łecznego w ścisłym stoją związku, dla togo w Prseglądzki po­
ruszano będą wszelkie kwestye naukowo i rozprawy z teologii, 
historyi, filozofii i etnografii, estetyki i nauk przyrodniczych. 
Jośli dodamy do togo dział literacki, w którym cały ruch lito-, 
raeki swojski i zagraniczny będzie uwzględniony, dział biblio­
graficzny, miesięczną kronikę roligjino-społeczną, czyli sprawo­
zdanie z ruchu religijnego, naukowego i społecznego w kraju
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i po za krajem, — to któż zaprzecz?, źe olbrzymie zadanie 
podjął Przegląd powsz.? Czas pokaże, czy i o ilo temu zada­
niu stanifflsię zadość. Co do pierwszego zeszytu to dobór i treść 
artykułów w nim umieszczonych programowi zupełnie odpowiada,
Są tam i»zprawy: 1) Rozwój wiary przez ks. A. Langera TSÓfaj 
2) Opis i hisiorya Lucyna i kośtjioła lucyńskiego w Iiitlanw.li przez 
Gust lir. Manbuflia; ifó O obrazie Matejki: .Jau Sobieski pod Wied­
niem przez siPr. Lutrzykowskiogo; 4) Festyny lutesskie" i\iS>frcni- 
Siżocli przez Jaua Ostoj,ę; 5) Zollrodkowój Afryki przez K. Ni­
teckiego; 6) Z archiwum watykańskiego dokumentu — listy K ar­
dynała de Ftimo do O. Possewina w sprawach Szwecyi i Rosyi —

_w orygipale włoskim i tłomaezeniu polskiem z liczncmi obja­
śnieniami przez O. Picrlinga. JV działo literhckim znajdujemy 
sprawozdanie z Listów' Z Krasińskiego i z dzieła rosyjskiego 
Zukowie; o Hozyuszu i Kościele w Polsce za jego czasów (re­
formacji), 'Sprawozdanie z luiclm religijnego, naukowego i spo­
łecznego’ opisuje ostatnie wypadki w Rzymie, przebieg kilkule­
tnich układów' rządu pruskiego., z Stolicą iw. o pokój religijny, 
widownią wojny obecAoj w Tonkinie itd. Nas jako pismo przeważnie 

•teologiczne ząpiokawily głównie; dwa artykuł}1 i to: Rozwój wiary 
i Ftłgtyii} luterskie. W  pieiwszym <■ rtykule, jakkolwiek to wstęp 
dopiero do dalszych dochodzeń i wywodów’ o wierze, odsłonił się 
światu nieznany dotychczas autor głębokiej nauki i świetnego 
pióra. Ks. L. dowodzi w sposób i dla nieteologów zrozumiały, 
stylem pięknym i potoczystym, żo i w roligii, we wierze^* jest 
pewien postęp i''genezę tego postępu przedstawia w wewnętrzii',ni 
rozwoju dogmatu, wjfczynnikach tego rozwoju i w wpływie lic 
rezyi na rozwój wiary, a w końcu zapowiadf^cały szereg artykułów, 
mających za przedmiot rozumowo badanie: j a k w i e r z y ć  i wj,ć o 
w i e r z y ć .  Naprzód zamierza podać.Jautor analizę wiary a n a ­
stępnie, rozważyć wstępne warunki wiary (praGambula fidoi)^ na 
czem zależy istota aktu wiary, zbadać przedmiot wiary ihl., — 
wszystko w zastosowaniu i łączności z wiedzą, o ilo _ta wie­
dza przemawia lub sięg-śprzeciwia pojedynczym prawdom wiary. 
Drugi artykuł, Festyny luterskie w Niemczech, pod pseudoni­
mem Alana Ostoji, daje treściwy, dokładny igSruntowny pogląd 
na rozkład obec-ny protestantyzmu w Niemczech, a w dalszym 

miągn zamierza przedstawić różno stronnictwa, zszeregowano 
w obchod&oti- czterowiekowój jrocknicy Lutra. Autor, którego pra­
wdziwego nazwiska ze ścisłości i jędruosci wyrażeń, z logiczno- \ 
śei wywodów, z przekonywających argumentów prawie domyślić- i 
byśmy siiymiogli, okazuje w tom studyum wielką znajomość bio- j 
żątój literatury teolog, i filozoficznej w Nięjmczetli i nifjj mało 
musiał zad&ćiSobie pracy, aby się zoryentowae w tym chaosie 
protestanckich zdań i opinii, wygłaszan$£h w roku zesMym na j 
różnych- zebraniach, konferarfcyach i obchodach jubilouszow^Sh.— | 
Dla tych i innych artykułów poszyt 1 Przeglądu- pow.iz. fest : 
bardzo interesujący i pouczający, a ztąd zachęcić tylko możemy 
szan. Czytelników naszych do jak najliczmojszój prenumerat]?.; .

Dr. P e l c z a r a  działo, pod ty t:  Prawo m ałżeńskie 
„katolickie z uwzględnieniem Prawa Cywilnego, obowięzującego 
w Austryi, w Prusach i Królestwie Polskiem" mamy oljefcnio, po 
wyjścu 111 zeszytu znacznej objętóśćń zupełno pod ręką i wti;] 
całóśoi się rozpatrując, przekonujemy się, jaka to poważna, grun­
towna, a dla praktycznego pasterstwa dusz pożyteczna praca. 
A działaniu pasterskiem kapłana najwięcej trudnosćiynastrę- 
czają niewątpliwie sprawy małżeńskie, o ile'też,..wiadomo nam 
z doświadczenia, liajwieGÓj pod tym względom dzieje się błędów 
i pomyłek dla braku gruntownego ze wszystkiemi, w zakresie 
Sakr. małżeństwa pojawiająccmi się.-ikwestyami obeznania, po­
chodzącego po większej 'ęzęiści ztąd, żo w znanych i używanych 
podręcznikach nic zawsze dostateczne wyjaśnienie znaleźć można. 
Potrzebie obszerniejszej monografii o małżeństwie, iiczuwanój od 
dawna, zaradza ks. dr. Pelczar jak najzupełniej i dla togo ra- 
dzibyśrny widzieli książkę jego w rękach wszystkich kapłanów 
polskich, gdyż znajdą w niej doradcę w najzawilszych kwestyach, 
a wskazówki niomylne i dobre przy poszukiwaniu dyspens, pro­

cesach małżeńskich w sądach duchownych lip. sprawach. O Pier­
wszych dwóch zeszytach rozpisywaliśmy się w c-zasio swoim. 
W  zeszycie I II  i ostatnim kończy autor rozdział o dyspensach, 
a w nowych rozdziałach rozprowadza rzecz: o zawarciu i sku­
tkach małżeństwa, o konwalielucyi nieważnie zawartego małżeń­
stwa, o ponownych związkach'1 małż., o rozłączeniu do stołu 
i łoża i o postępowaniu sądowem w sprawach małż. Jak w pier­
wszych dwóch poszj’tach, tak i tutaj dla wjjaśuienia dokładniej­
szego jak i uzasadnienia powołuj oifeię autor na najznakomitszych 
kanonistów, a przedeVFSzystkicm na rozliczne decyzye ś. Kongre­
gacja, przytaczając często różne przypadki, rozstrzygane w Rzy­
mie. Przy końcu dzieła znajdujemy 4 dodatki. W  pierwszym 
podaje autor uzupełnienia i wyjaśnienia do niektórych miimj ja ­
snych lub kontrowersyjnych punktów;’, w drugim dodatku podane 
są wszelkiego rodzaju formularze świadectw, listów, wniosków
0 dyspensy itd.; w dodatku III  ogłosz.onych jest 12 konstytucyi
1 instrukcyi Stolicy Ap., tyczących się małżeństwa; w dodatku IV 
jest spis ważniejszych synodów polskich, które wjrdały ustawy 
o małżeństwie. Co ułatwia użycie tej książki w każdej potrzebie, 
to alfabetyczny spis rzeczy.,-. _j

Drukowa ue niegdyś w lwowskich W iadom ościach kościel­
nych  artykuły o kapłaństwie, które czasu swego głębokością 
myśli i wyte ornością formy wielkie budziły zajęcie, wyszły obe­
jmie w osobnej książce pod tyt.: HOMO DEI czjdi ITilka 
m yśli o kapłaństw ie przez N* (Krolickicgo, byłego profesora 
potefsburg. akademii duchów., autora K a za ln icy  para fiah ićjp . 
Lwów, nakładom autora, w drukarni ludowej 1883 str. 153. 
W czterech rozdziałach zatjtuł.: 1) Choroba i antidotum; 2) idea 
kapłaństwa, 3) miłjość i poświęcenie dla idei kapłaństwa; 4) praca 
dla idei kapłaństwa — przedstawia autor wzniosłość powołania 
i obowiązków kapłańskich w świacie, po mistrzowsku w formie 
i treści, a z taką potęgą słowa, żo do głębi przejmuje. „ObraJ 
zowy i świetny, jak słusznm mówi K unyer Pozn,, przypomina 
czasami złotoustego Skargę, czasami niezrównanego Antoniewi­
cza, chociaż ani tych, ani nikogo nio naśladuje, jest pisarzem 
na wskroś samodzielnym i samym sobą. Pełen nauki, posiada 
szczególny dar umiejętnego i stosownego cytowania wyjątków’ 
z .Pisma św. i Ojoiw Kościoła, które się tu  zdają niezbędnemi. 
A czuć przytem, żo tych udatnych okresów nie toczył szan. au­
tor v  pocie czoła, lecz żo mu płynęły swobodnie, źe to co pi­
sze, nie jest frazesom rzuconym dla marnego efektu, że to co 
mówi, szczerzej i ETsboko odczuł.*1 Niepodobna pozostać bez wra­
żenia pod siłą tój wymowy, tych gorąęych a pięknych nauk
0 zacności kapłańskiego zawodu. Dla tego polecamy kapłanom 
w tom źródle ożywieni ducha swego odnawiać, gdy w świejhe
1 wśród ^emskich zabiegów odrętwieje i zbewładniejc. Zysk 
z rozprzedaży tćj książki przeznaczony jest nadto na cel bardzo 
ważny, bo na wybudowanie kosgiołka w’ nowo urządzonej wśród 
Rusinów parafii Burakowcc.

K R O N I K A

dyeeezaliia i zagraniczna.
Poznań Zwracamy uwagę szan. Duchowieństwa na to, 

że w Gołuhiu w Prusach Zach. pojawiła się książeczka w pol­
skim językn pod tyt.: P ó jd ź  do Jesusa . Władza duchowna 
tamtejszych okolic ostrzega dyocozyan przed tą  książeczką.

Dyecezye polskie. Ostatnia posada, wakująca w kapi­
tule chełmińskiej została obsadzona. W tyoli d n i a c h  ks. Edward 
h 1 a w i t.t e r, proboszcz w Zakrzewi'?* otrzymał prowistę pnpie- 
zką na kanonika gram. przy katodrzo w Pelplinie. — Ks. kan. 
T r e p n a u zóstnł mianowany radzcą duchownym w bisk. jener. 
wikaryacie i konsystbrzu. —  Przez zniesienie ustawy obrocznćj 
odzyskuje dyećezya chełmińska rocznic przęsło 100 tysięcy ma­
rek, nie wliczając w to drzewa opałowego, którego wielu probo­
szczom nie wydawano. Przez ośm lat i jeden kwartał nie wy­
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płacał rząd Biskupstwu i duchownym dyecezyi należących się 
im dochodów z fuudnszów państwa, skutkiem czego utraciła dye- 
cezya około miliona marek. — Dom macierzystyjiŚióstr Milos, 
w Chełmnie otrzymał od ministra pozwolenie na osiedlenie się Sióstr 
w Tczewie. — Mianowani i zatwierdzeni kanonikami archikat warsz:': 
l;s. Kaźm. K u s z k i e w i c z, oficyał i prob. paraiii śwl Krzyża 
i ks. Teofil J a g o d z i ń s k i ,  wicerektor instytutu głuchonie­
mych i ociemniałych. —  Kapituła krakowska, która od czasu 
rozbioru kraju razem z dyecczyą może z wszystkich dyecezyi 
najsmutniejsze przechodziła koleje, miała według ostatniej bulli 
Piusa IX z r. 1859 postanowionych 4 prałatów, 8 kanoników 
biskupiej nominacyi i 4 akademickich. Wszystkie te kanonie 
miały swoje prebendy. Kanonicy akademiccy mieli od dawna 
prawo zasiadania w stalach kanonickich, ale co do porządku na­
bożeństwa i ztąd wynikających udziałów zdawało się kanonikom 
gremialnym, że ponieważ profesura nie pozwala poświęcjfe się 
wyłącznie służbie katedralnej, przeto nie mogą mieć równych 
udziałów. Innego zdania byli kanonicy akademiccy i wspól­
nie tę sprawę przedłożono Kongregacji rzymskiej, aby wy- 
tłomaczyła znaczenie powyższy bulli. Kongregacja toż przy­
znała kanonikom akademickim prawo zasiadania; w stalach kano­
nickich podług starszeństwa, brania udziału we wszelkich obra­
dach kapituły, korzystania z mieszkań i różnych dochodów tejże, 
odprawiania kolejno nabożeństw itp. Dodajemy, żo prawo pre­
zentowania Biskupowi kandydata na kanonika przysługuje ca ­
łemu uniwersytetowi, który może prezentować kapłana z jakio- 
gokolwiekbądź wydziału, niekoniecznie teologicznego. Obecnie 
wysiał także konsystorz biskupi krakowski do Rzymu zapytanie, 
czy może Biskup i uniwersytet mianować kanoników' ną kano­
nie, które wskutek sekwestru rosyjskiego straciły swoja prebendy. 
Takich biskupich kanonii jest 4, uniwersyteckich 2. Na tę decyzją 
władza dyecezalna czeka.

RZYM. A louiteur de R om ę  zaprzecza jak najformalniój 
pogłoskom o zamiarze przybycia cesarza austr. do Ezymu z wi­
zytą do króla Humberta. — W  nowy Kok kilkunastu katolików 
z Rzymu i zagranicy było obecnych na Mszy Papieża w jego 
prywatnej kaplicy i z rąk jego otrzymało Komunićf św. — Do 
Rzymu przybył Mgr. Jan Szabo, Biskup grecko-rumuński z Ar- 
monopolis i był na posłuchaniu u Papieża. — Dnia 2‘f>stycznia 
odbyły sio. w bazylice św. Wawrzyńca in Damaso uroczyste egze­
kwie za duszę Kard. De Luca. W poniedziałek przedtem prze 
niesiono zwłoki Kardynała za staraniem Arcj bractwa Krwi Przenajś., 
której zmarły był członkiem, do kaplicy, jaką Bractwo posiada 
na Campo Yerano i tam jo pochowano. Mszą żałobną odprawił 
Mgr. Macchi, Biskup koadjntor Palęjstryny, a dziekan św. Kole­
gium Di Piętro odprawił kondukt. Pomiędzy obecnymi na na­
bożeństwie żałobnem było kilku Kardynałów, mistrz kawalerów 
maltańskich, kilku Arcybiskupów i Biskupów, oraz dcpntacyo 
Kongregacyi, których Kardynał Do Luća był protektorem i kilku 
członków ciała dyplomatycznego.— Oprócz 12 tysięcy franków', 
jakie Papież *jałmuźnikowi swojemu z okazji świąt Bożego Na­
rodzenia rozdać kazał pomiędzy biednych, polecił jeszcze różnym 
sckretaryatom papiezkini przeznaczyć dla ubogich 20 tysięcy fr.

N iem cy . Ministerstwo pruskie przesłało na ręce Najprz. 
ks. Biskupa chełmińskiego dyspensy dla księży wyświęconych po 
ustawach majowych z dyecezyi wrocławskie! i paderbornskiej. — 
Po dziennikach obiegają pogłoski, żo Biskup monasterski w nio- 
zadługim czasie będzie ułaskawiony —  a w B-zynue toczą się 
rokowania o zamianowanie koadjutora dla arcliidyecezyi gnieź- 
nieńsko-poznanskiej.

ROZMAITOŚCI .
Papiezcy tajni szam belani nadliczbow i, czy mogą 

się nazywać prałatami i jaki jest ich ubiór?
Tajni szambelani nadliczbowi, jakkolwiek nie liależą-alo lej 

klasy prałatów, mogą się tytułować prałatami. Po opatach n u 1- 
1 i u s i opatach jeneralnych, po prałatach d i  f i o c h o t t i  
i prałatach d i  m a n t  e 11 e t  a, — do których zaliczają się proto-

notarynsze apostolscy, audytorowie Roty, sekretarze Izby apo­
stolskiej wotanci Sygnatury, referendarze Sygnatury, nbrowia- 
torzy większego parku, prałaci sprawiedliwości i ministranci 
kaplicy pnpiezkiej — idą sznmbclani tajni nadli&zbowi. Zali­
czają się oni do prałatów nazwanych d i  M a n t  e 11 o n e. Prałaci 
ci dzielą się na wielką liczbę kategoryi, których porządek hierarchi­
czny jest następujący: Szambelani tajni participantos, honorowi 
w ubiorze fioletowym, honorowi cxtra urbom, tajni sekretarze, kape­
lani zwyczajni i nadliczbowi. Wszyscy ci mają tytuł prałatów, 
nazywają się prałatami d i  m a n t  o 11 o u «  gdyż ubiór ten 
otrzymują jako odznakę odróżniającą. Mantellona, mówi Baibier 
de Montault w dziele T r a ite  p r a tig u i:  d e  la  c o n s łr u c tio n  des  
eg lises, z którego wyjmujemy te wszystkie szczegóły, jest wła­
ściwie płaszcz zapięty u szyi, otwarty z przodu, sięgający 
prawie aż do stóp, przecięty na bokach dla wkładania w otwory 
te rąk, z dwoma skrzydłami długiemi i szerokiemi na podo­
bieństwo rękawów, spadającemi w tył

Co do ubioru, jaki noszą ow'i różni prałaci wedle okolicz­
ności, jest on następujący: U* b i ó r z w y c z a j n y  jest czarny, 
obojczyk fioletowy. — U b i ó r ,  w którym wychodzą n a m i a- 
s t o : pończochy czarne, sutanna czarna z guzikami i wypu­
stkami fioletowemi, pas fioletowy z frendzlami, obojczyk fiole­
towy. kapelusz czarny ze sznurem’ czarnym. Pończochy i sznu­
rek fioletowy mogą nosić tylko po za Rzymem; koneósya ta 
jednak, pochodząc-a z czasów Klemensa XIV, jest wątpliwMl— 
U b i ó r  s ł u ż b o w y :  pończochy czarne, sutanna fioletowa bez 
ogona, guziki i wypustki z jedwabiu fioletowego, pas jedwabny 
fioletowy z kutasami, mantellona fioletowa. Sutanna i mantol- 
lona jest porą zimową ze sukna, w locie z jedwabiu lub wełny. 
W takim kostiumie występują prałaci w służbie watykańskiej, 
przy występach uroczystych i w kościele. Jeśli mają spełnić 
jaką funkcją kościelną, kazanie powiedzieć, chrzcić, składają 
mantellonę i ubierają się w komżę.

U b i ó r  p r z y  n a b o ż e ń s t w a c h  p a p i o z k i c h : Poń­
czochy czarne, fioletowa sutanna bez ogoua, pas fioletowy z ku­
tasami, kapa szkarłatna wełniana z pelerynką hermelinową w 
zimie, jedwabną czerwoną w lecio. Kostium ten wolno tylko 
nosić w Rzymie, w obecności Papieża lub Kolegium św. na 
nabożeństwach papiczkich. Kapa ta otwartą jest w przodku, 
pelerynka jest podwójna, spiczasta, a rękawy jej nijkprzccliodzą 
po za łokieć. Kapa kapelanów jest znacznie krótsza od kapyszam- 
belanów. —  Kapelanom i szambelanom e x t r a  u r b e m  wolno 
nosić ubiór swój! tylko po za Rzymem. Zauważyć jeszcze na­
leży, żo prałaci di mantellone mianowani są tylko na ' czas ży­
cia Papieża panującego, po jogo śmierci przestają należeć do 
prałatury. Zwyczajnie Papież następny godność tę im odnawia. 
Tytułować się mogą Monsignornmi —  Ulustrissimi i Beverendissiini.

Adres obecny pana S a l v a t o r e  A n g e l i n  i, agenta na­
szej Arcliidyecezyi w Rzymie, jest: l ł i a zza C ostaguti Nr. l-f:. 
P alazzo  G uerieri I I  p._______________________

Wyszło z druku dzieło ks. Józefa P e l c z a r a ,  prof. Uniw Jag., 
pod tyt.: Prawo małżeńskie katolickie z uwzględnieniem prawa 
cywilnego, obowiązującego w iu stry i, w Pnisu-li i w Króle1 
stw ie Polskicin (stron 688 i CXL) i jest do nabycia u autora po 
cenie 8 marek franco.

y W s z y s t k i e  dzieła ks. Krukowskiego są do nabycia za 
l i i t o n c y o  m s z a l n e .  . ’ - .

S p is  rzeczy . A r ty k u ły  w stępne ; Kościoły na Wschodzie 
(ciąg dalszy). — Ahsolutio a liaercsi. — K w estye  teologiczne; O uczc,.- 
stniczeniu kapłanów w pogrzebach. — D ekretd św. Kongregacyi-. 
Doćretuni Urbis et Orliis. nakazujący w Litanii loretańskiej dodawać 
na końcu: „Królowo Nąjśw. Różańca módl się za nam i'1 i odnośnej 
browe pap. - D ekret św. Kongrog. Obrzędów, dotyczący oll'. votiva 
w chórach katedralnych. — K ro n ika  dyecezalna i zagraniczna:  
Poznań: Ostrzeżenie. — D yecezya polskie: Nominaeye w kapitule-cheł­
mińskiej i zniesicnie-iistawy obrocznej. — Nominaeye kanonickie przy 
archikatedrze warszaws. — Kanonicy akademiccy w kapitule k ra k .— 
R7vm: W izyta*cesarza austr. do Rzymu. — Posłuchania u Papieża 
i wiadomości potoczne. — Niemcy: Dyspensy. — Biskup monasterski — 
Koadjntor d la archidyooozyi gnie/n.-pozn. — R ozm aitości: Papiezcy 
tajn i szam bekni nadliczbowi. — O głoszenia.

Redaktor i nakładzca ks. Władysław J a s k u l s k i  w Poznaniu. — Drukiem Jarosława L e i t g o b r a  w Poznaniu.


